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i 4 K w ie tn ia  1806.

W  I L N O

W  ro k u  zesz łym  JP .  B r  i o t e  t, P r o ­
fessor C h iru rg i i  w  n aszy m  U n iw e rs y te ­

cie, zaszczycony został D y p ło m a te m  K o r -  
r e s p o n d e n ta  P a ry s k ie y  A kadem ii M ed y ­

c y n y ,  o raz  u d z ie ln y m  D y p ło m a te m  na 

C z ło n k a  to w a rz y s tw a  M edycznego w P a ­

ryżu .

W  ty m ż e  ro k u  zesz łym  C E S A R Z  
JE G O M O Ś Ć  raczy ł  dadź p ie rśc ień  bo ­
gato  b ry la n to w a n y  P ro fe sso ro w i M a la r ­

s tw a w U n iw e rsy tec ie  JP . S m u g i  e w i -  

c z o w i ,  w  nadgrodę o f ia ro w an ey  p rzez  

n iego p ra cy  n a  p rzyozdob ien ie  Sali U — 

niwer.syteckiey p rzeznaczoney  na  posie­

dzenia p u b l ic zn e ,  k tó ry  a v  tey że  sali o- 

p ró cz  ro zm a ity ch  f ig u r  i ozdob m a l a r ­

sk ich ,  t r z e m a  o b razam i sw oiey k o m p o -  

zycyi sufit p rzyozdob ił .

Podobną nadgrodąw Pierścieniu ko- 
sz tow nie  o zd o b io n y m , zosta ł  od C ESA ­

R Z A  JE G O M O Ś C I niedawno zaszczycony 
Doktor M ed y cy n y  P ro fe sso r  J P  M a t u s e -  

w i c z, za posługę lekarską b ezp ła tn ą  p rz ez  

w ie le  l a t  czynioną dla K o rp u su  K a ­

detów  w W ilnie.
N a Sessyi dnia 1. S ty c zn 'a  1806.

JX. J u n d z i ł ł  P ro fe sso r  B o tan ik i  doniosł  

U n iw e rs y te to w i ,  iż o d eb ra ł  w ie lk ą  i r z a d ­

k ą  sz tukę  o ło w iu  czerw onego  S yb irsk ie— 

go do G a b in e tu  h is to ry i  n a tu ra m ey ,  p rz y ­
s łaną od J W .  H rab ieg o  W a l i c k i e g o - ’ 

Jest  to  t e n  sam zn ak o m ity  O b y w a te l  k tó ­

r y  daw niey  iuż u p o saż y ł  nasz G a b in e t  

d a rem  ró w n ie  b o g a tey  i szacow ney iako 

i w y b o rn e y  K o llek cy i  M in e ra łó w  i K onch . 
T a k  sz lache tne  i w sp an ia łe  p rz e z n a c z e ­
n ie  skarbów  zg ro m ad zo n y ch  w  ce lu  i e — 

clynie u ła tw ien ia  n auk  um ieję tności n a ­

tu ra ln y c h  i skutec znego p rz y ło ż e n ia  się 

do pub licznego  d obra  i In t ru k cy i ,  s p r a ­

w ied liw ie  zasługuie n a  h o łd  w d z ięczn o ­

ści, k tó ry  k w a p ie m y  się oddadź p u b l i ­

cznie  o św ieco n ey  go rliw ośc i i szczegul- 
n y m  Avzgledom iak ie  dla naszego U n i ­

w e rs y te tu  J W .  H ra b ia  W a lic k i  okazał.

N a  tey że  Sessyi JX. P ro fe sso r  J u n ­

d z i ł ł  donosił R a d z ie U n iw e rs y te tu ,  że JP . 

T h o u i n ,  P r o f e s s o r  B otaniki i R o ln i ­

c tw a  p r z y  O grodz ie  R oślin  w  P a ry ż u  , 

p rz y s ła ł  a v  p o d a ru n k u  d la  naszego luni­

w e rs y te tu  dz ie ło  K olleg i  sAVoiego J P a n a  

D e s f o n t a i n e s ,  pod  t y t u ł e m : T a b l e a u  

d e  l ’e c o l e  d e  B o t a n i q u e  d u  M u -
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s e u m  d’H i s t o i r e  n a t u r  e l l  e, z p rzy ­
łączeniem  do takow ey ofiary  nasion Sao 
gatunków .

Sessya ta zakończona została w yborem  

dw óch generalnych W izy ta to ró w  Szkół 
n a  ro k  idący: w  G ubern iiach , W o ły ń -  
skiey, Podolskiey i K iiow skiey, JW . T a y -  
nego K onsyliarza  T adeusza C z a c k i e g o ,  
k tó ry  przez trz y  lala  ten  urząd w ażny z 

publicznym  pożytkiem  i dobrem  pow sze­
chnego ośw iecenia do tąd  spraw ow ał; a na 
G ubern iie  M ohilewską i W itebską, JW . 
M ichała H r abiego P l a t e r a  Z j ' b e r g a .

TA M ŻE.

U  Józefa Z aw adzkiego: La Morte 

d'Achille, ed i Giuochi funebń al suo sepol- 

cro , Canti III e II^  del Poema di Qiiinto 

Calabro, tradotti dal testo greco in Ottava 
rima dal Professore P . Tarenghi. igo6. <?. 
czy li, Śm ierć A chillesa i igrzyska po­
grzebow e p rzy  grobie iego, P ieśń trz e ­
cia i czw arta  Poem atu  Q uinta K alabra, 
przełożone* z fex tu  greckiego na W iersz  
W ło sk i od Professora P. T arengh i.

P oem a G reck ie  K w in ta  Sm irneńczy- 

k a ,  odkry te  od K ard y n a ła  B essariona w  
K a la b ry i , a p ierw szy  raz  ogłoszone d ru ­
k iem  od A ida M anuzio, do tey  po ry  sa­
m ym  znane by ło  uczonym  z p ro fe ssy i; 
k iedy  Iliada H om era, k tó rey  dalszą osno­

w ą  iest Poem a K w inta K alab ra , na w szy­
stkie E uropeysk ie  ięzyki w ie lok ro tn ie  

p rze łożoną była. T a  niespraw iedliw ość
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w zglądem  Poely  G reckiego, którem u n ie -  
zbyw a na oryginalnych pięknościach, nie 
m ogła nie bydź uczutą w  w ieku , gdzie 
szczególniey zw rócono się do zgłębiania 

bardziey  intere.suiących pam iątek  s ta ro ­
żytności. Zaczęto w ięc myśleć we F ra n -  
cyi i W łoszech o nagrodzeniu oney. Zkąd 
P rofessor Paw eł T a r e n g h i  znany z 

pięknego p rzek ładan ia  n aW ierszŁ ac iń sk i 
n iek tó rych  baiek Pignottego, lz n ie u w ie -  

rzoney  łatw ości w ierszow ania w  ję z y ­
kach Łacińskim  i W ło sk im , p ierw szy  we 
W łoszech  zaiął się podw óynem  tłum a­
czeniem  K. K alab ra  na w ie rz  Łaciński 

i WTośki. O głosił p ierw szą pieśń w  R zy - 

m ie, d rukiem  Salvioniego, w  roku  1800, 
i iuź gotow ał się do w ydania całego dzie­
ł a ,  kiedy p rzym uszony p rzerw ać swą 
pracę  okolicznościam i czasów, a późniey 
W ezwany od Im peratorsk iego  W ileńsk ie— 
go U niw ersy tetu  na zaym ow anie K a te ­
d ry  lite ra tu ry  Ł ac iń sk iey , w idział się 
p rzynaglonym  całe dzieło na czas inny 
odłożyć.Lecz te raz  ma sposobność d o w y - 

konania powziętego zam iaru : i w  krótkim 
czasie w yda w D rukarn i Akadem icku y po- 

dw óyne tłum aczenie w ym ień onego w zw yż 
dzieła.T ym  czasem sądził A utor za rzecz 
przyzw oitą  dania teraz p róby swey p racy , 
ogłaszaiąc osobno P ieśń  ocią 1 ń t ą , 
chcąc przez to  oddać hołd  dzjelnm  n ie ­

śm iertelnego N e l s o n a ,  k tórego cieniowi 

one pośw ięcił: gdy bowiem  te pieśni o—
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beym uią opisanie śm ierci Achillesa, i i— 
grzyska pogrzebow e p rzy  grobie ie g o , 

zam ierzył Autor stosować ie do ostatn ich  
chw il B ohaty ra  Angielskiego, i do u ro ­
czystości pogrzebow ey k tó rą  go uczczo- 

no w  Londynie.
W  jednym  niem al czasie z P ro fe s -  

sorem  T aren g h i, P an  T ou rle t, Członek 
to w arzy stw a  Akadc m ickiego um ieiętności 
w  P a ry ż u , wrydał tłóm aozenie K w in ta  
K a l a b r a  p rozą  F rancuzką.

Nie będę teraz  m ów ił szeroko o w ar­

tości obudw u tych  przekładam  Pow iem  

ty lko  że P. T o u rle t m nieysze maiąc do 
pokonania trudności niż X .T arengh i, gdyż 
ła tw iey  ie s t n ierów nie tłóm aczyć prozą 
niż w ierszem , pow inien b y ł trzym ać się 
bardziey  G reckiego te x tu ,  i m niey  p o ­

zwalać sobie wolności. O bow iązani atoli 

iesteśm y w yznać przez m iłość p raw d y , 
że p rzek ładan ie  X. T a ren g h i nie rów nie  
iest pięknieyszym  i dokładnieyszym  niz 

P . T ourle t.
N a dow od tw ierdzen ia  moiego, b iorę 

losow ie pod exam en z P ieśn i 5ciey po­
czątek mowy Fenickiego sta rca  do zw ło - 
ków  Achillesa, k tó ry  się znayduie w  W ie r ­
szu 402 tex tu  G reckiego. X. T a ren g h i 
w ierny  w  oddaniu w szystkich epitetów , 
i w szystkich  w yobrażeń  poe ty  S m irn e ń - 

skiego, W sposob.e praw dziw ie, poetyckim  

tłóm aczy  tak:

T u  peri, amalo fig lio , ed in  eterno

83°

Inevitabil duol me lasci involto ?
Alii! perch  e p ria  che spinto nell’A verno 
Fossi, presente me, non  fui sepolto ?
Che mai si tru ce  angoscia il seno in terno 
N on lacerom m i da sciagnra colto,
N eppur quando la  P a tria  ed i fam osi 
Miei genitor d’abbandonar disposi etc.

T oż samo m ieysce, tak  słabo , tak  
niedokładnie oddał T ourle t. „ Je te  perds, 

o m on Ills, je perds en toi l ’unique e -  
„  spo ir de m a yieillesse. Q ue n ’a i-je  f e r -  

me les yeux  a la lum iere, ayant de te 
-voir ex p ire r sous les coups rigou reux  

„ du so rt?  etc.
W  pieśni 4 tey  w ierszu  48 greckie­

go te x tu , w  w ym ów kach  k tó re  Junon 
Jow iszow i czyni wglądem  sprzyiania T ro ~  
ianom , w  przek ładan iu  W łosk im  z n a y -  
duię cały ogień, całą  moc, całą szlache­

tność oryginału:

N um e f u l m i n a t o r e ,  a che pietoso 

Porgi alle squ:idrc de’ T ro ian i aita?
D im entico di lei ch’ebbe in isposo  
P er te Peleo, D onzella a u r o c r i n i t a ,
D a quell’E roe magnanim o fam oso 
T em po gia fu  eon tanto ardore ambita,
F a tta  da te  sovr’ ogni um ana sorte 
D i Pelio nelle valli a lu i consorle !

P. T o u rle t to  sam o m ieysce tak  od­

dał: „ G r a n d  Ju p te ir , pou rquo i v e u x - 
„ tu  p ro teger encore la race  p e r f i d e d e  

„ Priam ? O u b lie ra is -tu  ce lte  j e u n e  beau- 
„ te  que tu  as jadis unie au fils d ’Eacus 
,, par les liens d 'un  eternel hym en? Nie 

pozw alaiąc sobie innych poslrzeżeń , k tó -

(3)
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re  każdemu uważnem u Czytelnikowi, p o -  
rów nyw a  ąoemu oba te  tłumaczenia z 

tex tem  G reck im , s taw ią  się w  m y ś l i - 
powiem tylko, że epitety W  i e 1 k i, i M ł  o -  
d a  k tó re  Pan  T o u r le t  kładzie za w y­
razy  więcey nierównie znaczące, p i o -  
r o n u i ą c y ,  i z ł o t o w ł o s  a,wyrazy znay -  
duiące się w  oryginale, a od X. T a r e n -  

glii tak  szczęśliwie w  w łasnym  ięzyku 
o d d a n e , równie ialc i p rzydany  epitet 
w i a r o ł o m n a  kiórego niemasz w  o ry ­
ginale, oszpecaią dosyć przekładanie  I ra n -  
cuzkie. N a k o n i c c  , w  toy samey pieśni 
4tey, w ierszu  555, P a n  T o u r le t  av tych  

kilku słowach oddaie piękne porównanie 

Greckiego Poety, między szybkością z k tó ­

rą  rzucaią się do biegu szlachetne r u ­

maki Greckich Atletów, a gwałtownością 
w ia trow N ota i  Aquilona: „Le signalsecloii- 
, ne; ils p a rten t  a la fois de la  b a r r i e -  

,, re , comm e ces vents fu rieux  qui po r— 
>, te n t  les noires tem p e te s ,  e t  p resen ten t 
„ aux m ate lo ts  epouyantes 1’affreuse i -  

„ mage de la mort. ”
Jakże iest bardziey  malowniczem, 

bardziey Wysokiem i stosownieyszym do 
t e x t  u Greckiego tłumaczenie X. T a r e n -  

ghi ?

E p o icie  pin non 6 clii i moti freni 
D el loro ardente generoso sluolo, 
Rapidamente dalie ingratemosse 
Ciascuno a gara in nn balen lanciosse.

Qual del rapido Noto, o d’Aqnilone 
In lu iL .i sU G eii p roed loso  s tri do

Quanclo gli ondosi regni uf ta e scompone 
Impetuosamente iu ogni lido,
E l ’ara funestissima dispone
Naufragio albuon nocchier nel maro i ufido.
Si precipitan quelli, e im m ensapolve 
G li alati piedi lor nel camp o involve.

Podobne wady a naw et 'eszcze w ięk ­
sze zrażaią czytelnika na każdey karcie  
tłumaczenia P ana  T ourle t .  Zkąd niemoże 

ten  obiecywać sobie powzięcia słusznego 
wyobrażenia P oem atu  K w in ta  S m irneu- 

czyka, kto go czyta w  tłómaczeniu f r a n -  
cuzkim. Dla znaiących ięzyk W łosk i prze­
kładanie  X. Tarerighi odpowiada zupeł­
nie tem u  celowi. Rozszerzę się szczegól- 

niey nad  w ykładem  piękności t łumacze­

nia tego, kiedy całe wynidzie na świat.
Co się tycze Stylu poety  W łosk ie -  

go, powinienem  porównać go z Sty lem 
nieśm iertelnego Aryosta: ponieważ X. 
T arengh i zamierzył sobie naśladować , 
trudną łatwość poety Ferraryiskiego, z 
k tó rym  można po-wiedzieć, że niekiedy 
nawet ubiega się o pierszeustwo.

Jeżeli tłumaczenie Łacińskie tegoż 
samego Autora tęź sarnę będzie miało 
wartość co W łoskie, iak spodziewać się 
należy: X. T a ren g h i  wzbogaci pięknym  

skarbem  literature. Łacińską, iak iuż /.bo­

gacił AN łoską. C A PE LL I.

G I E S S E N .

U Tasche Mi ill era. U tb tr  J m th e k e r

und d p o th tk e rw e se n , "■ V  -i  W J e .
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hochstnothigen R e fo r  m m  itnd Vvrbesserm gen  

d ir  pharniaceutischen und der aam it źu sam -  

m enlidngtndm  Veranstaltungen im Staate. D en  

hohern B eiiordtn  zu m  Gebrauche iibergeben 

von  W e n d e r o t l i ,  P riva tlehrer der M edlzin  

z u  M arburg . i $ o 5. S .  233- 8  t o  iest;

O  A p te k a r z a c h  i A p t e k a r s t w i e  w  

ogó lnośc i,  z d o ł ą c z e n ie m  p r o i e k t o w  n i e -  

, o d b ic ie  p o t r z e b n y c h  o d m ia n  i p o p r a w  

ze  w z g lą d u  F a r m a c e u t y c z n y c h  u r z ą d z e ń  

i z n ie m i  m a ią c y c h  z w ią z e k ,  w  R z ą d z ie .  

W y ż  szyfii M a g i s t r a tu r o m  do  z a s to s o w a ­

n ia  p o d a n e  p r z e z  W  e n  d e r  o t l i ,  p r y ­

w a tn e g o  N a u c z y c ie la  M e d y c y n y  w  M a r ­

b u rg u .  1 u o 5. S. 2 00 .  8.

D z ie ło  te g o  g a t u n k u ,  ieźe l i  w  ja k im  

k r a ju  to  w  n a sz y m , n ay b a i  d z ie y  n a  szcze ­

g ó ln ą  zas łu g u ie  p u b l ic z n o ś c i  u w a g ę .  Clio - 

c iaź  sie a lb o w ie m  L i t w a  szczy c ić  m o ż e  

k i l k u  b a rd z o  d o b r e m i  A p te k a m i :  i e d n a k  

w  o g ó ł  b io r ą c  s ta n  A p t  k a r s t w a  w  n a ­

s z y c h  p r o w i n c y a c h  n a  n a y n iż s z y m  z o -  

s la ie  szczeb lu .  N ie  t u  m ie y sc e  w c h o d z ić  

w  p r z y c z y n y  t a k o w y c h  n i e p r z y z w o i t o -  

ści. W  y ś w ie c a  ie  d z ie ło  n in ie y sz e ,  k t ó ­

r e  ie s t  p o d z ie lo n e  n a  d w ie  części: p i e r ­

w s z a  w y s ta w ia  p r z e s z k o d y  ta m u ią c e  w y -  

d o sk o n a len ie  A p t e k a r , t w a ;  d r u g a  p o d a -  

ie  ś r o d k i  zn ie s ie n ia  p rz e s z k ó d .  Z a s ta ­

n ó w m y  w ię c  u w a g ę  n a s z ą  n a d  o b y d w o ­

m a  częściam i.

D o  p rz e s z k ó d  ta m u ią c y c h  w y d o s k o n a ­

le n ia  A p t e k a r  s t w a  l ic z y  A u t o r :  1) n i e ­

d o s t a t e k  p r z y z w r o i t e g o  o ś w i e c e ­

n i a  s p o s o b i ą c j r c h  s i ę  d o  t e y  n a ­

u k i ,  i w  r z e c z y  s a m e y  b a r d z o  t r a f n i e  

w s z y s tk o  w y s t a w ia ,  co n a  n ie sz c z ę śc ie  

aż  n a d to  co d z ie n n ie  p o t w i e r d z a  d o ś w i a d ­

czen ie .  A b y  zaś t e m u  z a p o b ie d z  p r o -  

p o n u ie  A u t o r  z a ło ż e n ie  I n s t y t u t u  w y .  

c li o w  a  n  i a  i f o r m o  w’ a n i a  F  a r  m  a -  

c e u t y k o w ,  w  k t ó r y m  sąd z i  b y d ź  r z e ­

czą  p o t r z e b n ą  a b y  u c z o n o  : H i  s t o r y  i n a -  

t u r a l n e y ,  F i z y k i ,  F a r m a c y i ,  F i lo z o f i i ,  

M a te m a ty k i ,  s z c z e g ó ln ie y  zaś M e c h a n i ­

k i ,  T e c h n o l o g u ,  H i s t o r y i ,  G e o g r a f i i  i  

A n t r o p o lo g i i .  R e c e n z e n t  lu b o  s ię  zg a d z a  

n a  to , ź e  w s z y s tk ie  w s p o m n io n e  n a u k i  są  

u ż y t e c z n e ;  r o z u m ie  i e d n a k  że  n a s t ę p u - 

iące  w y s t a r c z y ł b y  m o g ł y :  1) Z n a i o -  

n m ść  d o k ła d n a  ią z y k a  r o d o w i t e g o  i n i e ­

m ie c k ie g o ,  g d z ie  t e n  ie s t  n ie  k r a io w y m .  

2) J ę z y k  Ł a c iń s k i ,  k tó r e g o  w ia d o m o ś ć  

t y l e  ie s t  p o t r z e b n a ,  a b y  m o ż n a  p r z y u a y - .  

m n ie y  b e z  t r u d n o ś c i  R e c e p t y  i D y s p e n -  

s a to r i a  ro z u m ie ć .  5) M a te m a ty k a .  4) 

K i s t o r y a  n a t u r a l n a  czysta .  5 ) F iz y k a .  

6) C h e m ia  t e o r e t y c z n a  i 7) w ła ś c iw a  

A p te k a r s k a  n a u k a ,  k t ó r a  się  z F a r m a — 

cy i  i H i s t o r y i  n a t u r a l n e y  s to s o w a n e y  

składa. O b o k  ty c h  n a u k  p o t r z e b n a  b y ­

ł a b y  A p t e k a r z o w i ,  t a k  iak  i  ^ K u p c o m  
G e o g ra f ia .

I l e c e n z c n t  n ie  m o ż e  p r z y  t e y  o k a -  

z } : z.w:'. Iczco p r o p o z y c j i  . t u t o r a ,  p e d i a g
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kiórey  nie każdemu należałoby A pteka­
rzow i udzielać władzy przyymowania do 
swoiey nauki uczniów: to prawo, mówi 
A utor, powinno tylko oświeceńszym bydź 
zostawione Aptekarzom.

Uwagi iego ieszcze są pożyteczniey- 
sze względem exam inowania K andyda­
tó w , którzy chcą otrzymać pozwolenie 
Apteką, zarządzać.

2) P r z e c h ó d  n a y z d o l n i e y -  
s z y c h  A p t e k a r z y  do  s t a n u  L e k a r ­
s k i e g o .  Okoliczność ta, zdaniem Auto­
ra, więcey społeczności szkody, niżeli 
pożytku, p rzynosi; gdyż pierw iastkow e 
wychowanie naywiększey liczby A pie- 

karzow  tak bywa zaniedbane, iż w cza­
sie przyszłym , ledwo przy naywiększey 
usilności, dóyść mogą w naukach do tego 
doskonałości stopnia, iaki iest koniecznie 
dla Lekarzow  potrzebny. Jednak w  tern 
bywaią wyiątki. Sam Recenzent cieszy 
się mieć takiego między uczniami sw o- 
iemi w osobie P. K o s s o w s k i e g o .  Czło­
w iek ten młody w łaśnie zamierza stan 
A ptekarza na stopień Lekarza zamienić, 
do którey nauki tyle zdolności okazuie, 
ile na nią łoży usilney pracy i szczegól- 
ney pilności. W szelako wyiątki podobne 
niezbiiaią bynaymniey tw ierdzenia Auto­
ra; pytanie zawsze iest w ielkiey wagi, iak 
zapobiedz temu, ażeby Aptekarze do stanu 
lekarskiego tak  łatw o przechodzić n ie - 
chcieli ? P. W  e n d e r  o t  h mniema, iż do­

bre prowadzenie i uczciwe traktow anie 
młodzieży temu stanowi poświęcaiącey się 
ze strony ich przełożonych naylepszym i 
naypewnieyszym byłoby środkiem zapo­
bieżenia, ażeby z jednego do drugiego nie- 
przechodzili powołania. Zgadzaiąc się na 
to wszystko; chciałby ieszcze Recenzent 
dodać, a ż e b y  p o w s z e c h n o ś ć  z w ł a ­
s z c z a  w t y m  k r a i u  w i ę k s z y  m i a ­
ł a  d l a  t e y  k l a s s y  l u d z i  i a k d o t ą d  
s z a c u n e k .

Jakże bowiem inaczey człowiek mło­
dy utalentowany mieć może chęć i gor­
liwość do tey tak potrzebney i uźy teczney 
nauki, kiedy u nas, ogólnie mówiąc stan 
ten nie tyle iest poważany iak zasługuie? 
Recenzent dalekim iest od tego,ażeby przy­
znawał sobie praw o nadawania Apteka­
rzom w  tym  kraju nowego iakiego stopnia; 
iednak niechce opuścić okolicznoś i otwo­
rzenia swey myśli i położenia własnego 
zdania. A ptekarz albowiem w  troiakim  
uw aża się względzie. 1) Jako Kupiec. 
2 ) Jako bawiący się sztuką. 5) Jako 
uczony. A ponieważ żaden rozsądny czło- 
wiek o przystoyności tych trzech sta­
nów poiedyńczo biorąc w ątpić niemożer 
naywiększą zatem byłoby sprzecznością, 
połączyw szy one w jeden inaczey s ą d z i ć .  

Recenzent gdy to mówi mniey iest in— 
teressow anv za Aptekarzam i, aniżeli do­
brem  powszechnem i publicznością, któ­
ra zapewne nigdy nie będzie się mogja
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szczycić liczbą przyzw oitą  doskonałych 
i p raw dziw ie  uczo ycli Aptekarzow, i e -  
żeli nie z większym dla tych iak doiąd 
będzie szacunkiem, k tórzy  ze wszelką u -  
czciwośclą swe dopclniaią obowiązki.

5) N  ie  d o s t a t e k  m a i ą t k u .  T a  
okoliczność przeszkadza , iak czyni swe 
A utor uwagi, zaezynaiącemu Aptekarzo­
wi w  całym  iego biegu życia. Ubogi 
k tó ry  oddany będzie do Apteki na na­
ukę, musi wszystko c ierpliw ie  znosić. Je­

żeli bowiem nie będzie m iał szczęścia do­

stać się w  ręce  uczciwego i ludzkiego 
Nauczyciela, na ówczas niezaArodnie b ie­
dnego za stróża obrócą, i zamiast p r z y ­
sposobienia do nauk i robot F a rm aceu ty ­
cznych , każą mu tłuc korzenie , albo p ie— 
czenię w kuchni obracać. Pozwólmy więc 

takiem u, iż tak rzekę, męczcnikowi F a r ­

m aceutycznemu kończyć lala swoie, c zy -  
liź będzie on wstanie A r ła s n ą  swoią za­

łożyć A ptekę?  naywiększey części z tych 
nic w itcey  niepozostaie, iak ty lko A pte­
kę w  posagu nabydź, k tóry  ZAviazek czę­
stokroć upadlaiącym bywa dla iego, albo 
też  przymuszony będzie na założenie A -  
p te k i , zapożyczyć się , a pieniądze ko­
sztem publiczności s tarać się musi zby- 
lec nem naciąganiem w  taxie  A^ybierać. 
G dyby  zaś stan Aptekarski Avięcey by ł 
poważanym, na o wczas młodzież m aię -  

tn ieyszych naAvet RodzicoAv do tey  p rzy -  
1 ładałaby się n a u k i , k tórzy mogąc iak o

i innych nauk uczniowie, systematycznym 
porządkiem w  Farm acyi doskonalić się, 
byliby av stanie bez upodlenia i na raże ­
nia  się publiczności Avłasnym kosztem 
Apteki zakładać. 4) N i e d o s t a t e k  d o ­
z o r u  p r z y z w o i t e g o  n a d  A p t e k a ­

m i. Autor w tey  mierze dobre podaie 
UAvagi, że się bardzo mało spodziewać 
można po W izy ta to rach  takich, iakimi 
są L ek a rze  którym  to bezposrzeduie iest 
poruczono. Gdyż 11a nieszcżęście rzadko 
który z nauką Farm acyi dobrze iest obe­

znany. Opisuie daley, iak się pospolicie 

przy Avizytach Aptek dzieie, ip ra ivdz iw y  
lubo smutny obraz tego AvystaAvia. Au­
to r  pom ieniony nie dość iasno a v  dziele 
się t łum aczy  o porozum ieniu LekarzoAV 
z A ptekarzam i, oraz o przekupstw ie p ie r -  
Avszych w  czasie samey wizyty; dla t e ­

go zapewne, iż złe takowe rzadszem  iest 

w  Niemczech niż gdzie indziey. Aby zaś 

L e k a rz e ,  mówi Autor, zdolnemi byli do 
wizyty , pow inniby się sami a v  U niw er­
sytetach sposobić do tego , ucząc się w  
przody sztuki Aptekarskiey w  p rak tyce  
i Teory i,  szczególniey zas aby mocniey 
się gruntowali w F arm acy i  i Botanice,, 
niżeli dotąd zAvykli.

D la  zapobieżenia zaś przekunstwuf, 
Lekarze  przeznaczeni od Rządu do Inspe-  

kcyi nad Aptekam i, lak  bydź by pow inn i 
pensyonoAvani, aby av przypadku okaza­

nia się onego, niemogli się sk ładać ,  ża
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ic h  n iedos ta tek  do tego p rzym usił .  —  P r i s k a , i a k i m s p o s o b e m A t t i l a i  i e g o H u n -  

b) N i e i e d n o s t a y n o ś c i  L e -  n o w ie  doszli do w s trz ąśn ien ia  i podbicia  

k a r s t w  w  r ó ż n y c h  A p t e k a c h .  N ik t  świata; i iaki w p ły w  to  p o w szech n e  w z b u -  

ly le  podobno  czuć n ie  m oże  te y  p ra w d y  rż en ie  m ia ło  n a  c h a ra k te r  i pos tępow anie  

iak  L e k a rz ,  k tó ry  skutków  n ie p o m y ś l -  onego. P ie rw sz e  n as tąp i ło ,  p o n iew a ż  A tt i -  
liych L e k a r s tw  z ró ż n y c h  A p tek  b ra n y c h  la b y ł  odw  ażny , p e łe n  e n e rg i i ,  zaufania 

codziennie  p ra w ie  dośw iadczać m usi n a  w  sobie sam ym , chęci s ta łey  1 w y ra z is tc y ;  

sw o ich  chorych . P r z y p a d k i  te  m ian o -  p o n iew a ż  w a lczy ł  na czele a rm ii  siebie g o — 

w icie  zdarzać  się z w y k ły  ze s trony  L e -  dney , u sposob ioney  do podeyśc ia ,  chyżey ,  

k a r s tw  z ło żo n y ch ,  zw łaszcza  w  k ra iach  ła tw e y  do ru szen ia ,  łu p u  ch c iw ey ,  p o s łu -  

tycli ,  gdzie każdy  A ptekarz  le k a r s tw a  p o -  szney p r z e c iw n ie p rz y ia c io ło m k tó rz y  acz- 

d łu g  ró ż n y ch  rob i  p rzep isów . A u to r  w ięc  k o lw iek  nieufn i i poróżn ien i ,  szukali i e -  
zaradza-ąc  i tem u , p ro p o n u ie  założen ie w  dnak  w  p rz y m ie rz a c h  ocalenia k tó reg o  so -  
k r a j u  M a g a z y n u  l e k a r s t w  z L a b o -  b ie  zazdrościli p ra w ie  uaw za iem . Zbieg 

r a t o r i u m i  o g r o d e m  B o t a n i c z n y m  tak o w y c h  okoliczności z ro d z i ł  w d u szy A t-  

A p t e k a r s k i m .  T e n  p ro iek t ,  lubo  bardzo  t ;li p y c h ę ,  z u c h w a ls tw o ,  u p ó r ,  pogardę  

zbaw ienny , w ie lu  trudnościom  p o d l e g a ,  ludzi, w y to czo n ą  p o d łem  p o d ch leb s tw em  

k tó r e  w y łu szczać  b y łoby  za w iele .  icgo w spó łczesnych .  Z te in  w szystk ie  na
R ece n zen t ,  kończąc swe u w a g 1, ż y -  sam d uch  Attili  za fu n d o w ał i u t r z y m a ł  p a -  

czy nayusiln iey , aby dziełko to .o  k tó ry m  110WanieH unnow ; z jego śm ierc ią  państw o  

m o w a , niezostalo w  niepam ięc i z a r z u c o -  to  dla n iezgody synów  upadło . W  rzeczy  sa­

n e-  gdyż p ięk n e  bardzo  i uży teczne  p ro - .  m ey  ież li cz łow iek  m yślący  znayduie  i n -  

iek la  W sobie zaw iera ,  k tó re  iednak  w k; a -  te re s  zw racać  często u w a g ę  na czasy p r z e -  
'u  n a sz y m  m o g ły b y  m ieć  sobie w ła śc i-  szłe: to p isem ko, zdaie się, wzbudzić go k o -  

w e  do u sk u teczn ien ia  t rudnośc i.  n ieczn ie  p o w in n o .T łó m ac zen ie  w  o g u ln o -
JOZEF FRANK. i est  ca]e dobre, ścisłe zgodne z o ry g in a -

B E  R  L  I  N. łam i i oddające ich  sam e ty lko  w ła śc iw e

U  W i t t ic h a :  A t t i l a ,  der H eld des fu n f-  w y ra żen ia  k tó re  A utor obok pom ieścił.  A

ten  ęfahrhu n derts. 1 8 0 6 . 34  '$• <?• l o  ^ e a t  • zb y t  na tężone  us i ło w an ie  ażeby  nic n i e p o -
A t t i la  B o h a ty r  w iek u  pią tego . 1806. 54 czego J o r  n a n d e  s i P r i s c u s n i e -

St. 8. pow iedz ie li ,  sp raw iło ,  że staie się n iek iedy
P rz e d m io te m  tey  x iążeczk i n ie ie s t  c ;emily m  [ c iężk im .T ro ch e  w ięcey  w o ln o -

zadz iw ia iącah is to ry aAltili; au to r  iey  chc ia ł  ^  c h ą tn e b y  p rz eb ac zen ie  zyskało, 

ty tk o  pokazać  p rzez  w y t łu m a c z e n ie  k ilku  jpGL

snievsc z d z ie l  zn a iom ych  J ó r n a n d e s a  1


